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O Buro planu regionalnego 
szerokiego Podhala.

Zwołana przez wiceminist ra Komunikac j i  p, inż, 
B obkows kiego  Konferencja w Z ako pa nem  w sprawie 
rozb udo wy sieci komunikacyjne j  na P od ha lu  dowodzi ,  
iż czynniki  rządowe rozwojem Podha la  jako  wielkiego 
letniska coraz więcej się interesują i zagadnien ie  to 
w ramach dzisiejszej gospodark i  państwowej  s tarają  
się obecnie rozwiązać.

Za in teresowanie  Władz pańs twow ych Pod ha lem 
jako  letni skiem w zmo gło  się znacznie  od czasu,  kiedy 
na od powied z ia lny m s tanowisku  podsekre ta rza  s tanu 
w Min.  Komunikacj i  znalaz ł się p. inż, Bobkowski ,  
człowiek znający Podh ale ,  do tego Podha la  gorąco 
przywiązany ,  oceniający należycie znaczenie  g o s p o ­
darki  letniskowej ,  turys tyczne j,  uzdrowiskowej  P o d ­
hala w ogó lnem życiu pańs tw owe m.

Cały szereg  projektów wysunię tych na Konferen­
cji w kierunku rozwiązania prob lem u komunikacj i  
i zw iązanego  z tern rozwoju oś rod kó w le tni skowych 
na  Pod halu  jes t  z j ednej  s t rony  d o w o d e m  —  jak już 
po pr zedn io  powiedz ia łem — zainteresowania  s po łe ­
czeńs twa sprawami  naszemi ,  z drugiej  s t rony  jest  n a ­
kazem chwili obecnej ,  aby rozstrzelone  prace w tym 
k ie runku sko or dy no wać  w biurze p lanu reg jona lnego  
i rozbieżne  dotychczas prace i badania  ujednosta jn ić ,  
n ad a ć  im k ierunek i zapewnić  należyty wynik.

Z ad an iem  tak iego biura b ę d ą  p lan ow e i ciągłe 
s tud ja  nad  p ro bl em am i  związane  z rozwojem P od ha la

jako  letniska,  a więc :  warunkami  k l imatycznemi  P o d ­
hala,  nad kwest ją  rozbud ow y osiedli  i opracowa nie  
dla tychże  planu regulacyjnego ,  nad  rozwiązamem pro­
b lemu kom unikacyjnego ,  wreszcie nad dos t osowan iem 
naszych ośrodkó w letni skowych pod względem higje- 
n icznym,  es tetycznym do swoich zadań.

Projekt  powołania  do życia om aw ia n eg o  biura z s ie ­
dz ibą  w Warszawie  —  uw aża m  za niezbyt  szczęśl iwy,  
będz ie  to bow iem znowu a m b a s a d a  dla spraw pod 
ha lańskich  w Warszawie ,  która z racji swej odległośc i  
i b raku  kontak tu  bezp oś redn iego  z Pod ha le m ,  sprawy’ 
te będz ie  z konieczności  u jm owała  teoretycznie,  zej 
ście zaś w teren,  jaka robota tego rodzaju będzie  
w ym ag ała ,  poc iągnie  za sobą  wielkie wydatki ,  nie m ó ­
wiąc o tern, że zatraci cechy bezpośredniośc i .  Biuro 
p lanu  reg jon a ln ego  na leża łoby  s tworzyć  raczej w Kra­
kowie,  który jest  p un kt em  wyjśc iowym ruchu turys tycz­
nego  i l e tn i skowego dla Podh ala  i który pod wzglę^ 
dem właśnie tu r ys tycznym jest  z P od ha le m  i k o m u ­
nikacyjnie  i j ako  atrakcja dla zwiedza jących silnie zwią­
zany.  W każdym razie jakikolwiek obró t  sprawa weźmie  
w tej chwili  s twierdzić  należy,  że myśl  s tworzenia 
Biura P lanu  Re gj ona ln ego  dla Podh ala  już dojrzała i ż e  
w interesie gospod a rk i  państwowej ,  której p o w a ż n ą  
ga łęzią jes t  i będz ie  przemys ł  l e tn iskowo turys tyczny ,  
takie b iuro  na leży  jak na jprędze j  do  życia p o w o ł a ć

Dr. Ciszek.



2 „ G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A " Nr. 10

(Jwagi przedsezonoWe.
i i .

Szkoła hotelarska  powsta ła  w Z a k o p a n e m  przed 
t r zema  laty. Zadaniem jej było śc iągnąć  miejscowy 
e le m e n t  i p r zygot ować  od pow ie dn io  przysz łe  praco- 
wniczki  do przemys łu  pen s jo na to weg o  i l e tni skowego 
i p rzemys ł  ten oprzeć  na pracy i wysi łku mie jscowym.  
Nie  twierdzę,  iż szkoła taka dla Po d h a lan  i na P o d ­
ha lu  jest  nie po t ize bna ,  przeciwnie,  szkoła tego  typu  jest  
konieczną  i p r zek o n an y  jes tem,  że w warunkach  n o r ­
m alnych ,  l epszych niż dzisiaj ,  ten typ  szkoły móg łby  
się rozwinąć  i swoją  rolę na P o d h a lu  spełnić.  J edn ak  
dzisiaj  nap rawdę  mało jes t  takich,  którzyby mogli  
dwuletni  po by t  w szkole  opłacić,  k tórychby stać  było 
na  dwule tnie  u t r zymanie  się w Z a k o p a n e m ,  w ś r o d o ­
wisku  bądź  co bądź ba jd zo  kosz tow nem ,  tembaidz iej ,  
że prefit  z ukończenia  szkoły hotelarskiej  nie daje 
widocznych i p rzekonywających zysków, jakie chłop 
n asz  wysyłający sw ego syna  czy córkę do szkoły 
r a d b y  widzieć.

Z tych też względów szkoła ta, jak do tychczasowa 
prak tyka  wykazała u nas się nie przyjęła i nie po t r a ­
fiła w swych salach zg rom adz ić  odpowiednie j  ilości 
p r zedewszys tk iem e lemen tu  tubylczego .  O ile mi wia­
d o m o  w roku bieżącym uczęszcza  na kurs hotelarski  
w Zakop anem za ledwie  kilka dziewcząt  z Podhala ,  
a  zatem znowu p o s ia d a m y  szkołę na ekspor t ,  która 
misj i  swej na Po dhalu  nie potrafiła spełnić.  I trzeba 
się nie łudzić,  że długi  czas jeszcze w dzisiejszych 
c zasa ch  nie b ę dz i em y  mogl i  przy największej  nawet 
p rop agand z ie  w ten sposób ,  zorganizować o d p o w i e d ­
n ie g o  wyszkolenia  i p r zygot ow an ia  do samodz ie lnego  
p ro wa dz en ia  przemysłu  le tni skowego.  Jakkolwiek  przy­
g o to w a n ie  takie jest  za sadniczym pos tu la tem nie tyl ­
k o  u t rzymania  naszych  letnisk na o becnym  poziomie,  
l ecz prz edewszys tk iem warunkiem da lszego  i na leży­
te g o  rozwoju  tychże.  1 chcąc ob ecny m niedom aga-  
n i o m  zapobiec,  chcąc usuną ć  obecne  częste ustawicz­
n e  skargi  właścicieli większych d o m ó w  na wyzysk  
przez  „różne paniusie dla zarobku zjeżdżające  się na 
P o d h a le " ,  m u s im y  znaleźć sposób ,  który s tosunki  
o b e c n e  będz ie  m ógł  naprawić.

Pozwolę  sobie pod  pręgierz dyskusj i  przedstawić 
nas tęp uj ący  projeki .  Zw. Podha lan ,  który te sprawy 
inicjował i obecnie propaguje ,  winien w ludnym  oś ro d ­
k u  le tn iskowym,  np. w Bukowinie  czy w Poroninie,  
w yn a ją ć  większy pens jona t ,  w pens jonac ie  ty m  zstrud 
n ić  siłę fachową na s tanowisku  kierowniczym,  któraby  
dz iewczę ta  z Podh ala  przygotowywała  do prowadze ­
n i a  pens jona tu  i obsług i  gości .  Taki  pe ns jo na t  p row a­
d z o n y  należycie hig jeniczn ie  i możliwie tanio ska lku­
lo w any ,  da mety lko  po t r zebną  naukę  na sz ym  dz iew­
c z ę t o m ,  ale nawet  m oże  przynieść pewien d o c h ó d ;  
Jeśl i  chodzi  o frekwencję,  to pe w ny  jes tem,  że do t a ­
kiej  szkoły,  gdz ie  za n a uk ę  nie t rzeba  będzie  płacić,

to rodzice bardzo  chętnie swoje  córki poślą.  Dz iew­
częta zaś bę dą  mo gły  w sztuce kul inarne j się ksz ta ł­
cić przez bezpośr edn ie  zetknięcie się z gośc iem,  p r ak ­
tycznie uczyć się zachowania  wobec gościa,  p r ak tycz­
nie uczyć się zasad  h ig jeny  i czystości  i do niej się 
wzwyczajać.  Kierowniczka  takiego pens jona tu-szkoły  
mogła  będz ie  nap rawdę  trafnie oceniać  p ra k t y ­
czne zdolnośc i swoicn uczennic,  mając  mo żnoś ć  
obserwować  to przy codz ienne j pracy. W okresach p o ­
sezono wyc h Wydzia ł  Pow ia towy w Nowym  Targu  zo r ­
gan izo wa ł  by  przy szkole rolniczej kursa,  k tóreby p o ­
zwoli ły przy min imalnych  kosz tach u t rzymania ,  
uzupełnić  wyszkolenie  prak tyczne  teorją.

Projekt  ten rzucam do  om ówienia  i ewentualne j  
ap roba ty  naszem u Po dha la ńs k i em u  Przeds tawiciel stwu 
w Krakowie.

D r. Ciszek.

Dobrobyt a dobro państwa.
V I

Jeszcze  kilka s łów o handlu  i p rzemyśle ,  m ia n o ­
wicie o warunkach  jego  rozwoju .  Na  p ie rwszem mie j ­
scu jest  znowu kwestja żydowska .  Niestety,  nie t rak­
tuje się jej w całej rozciągłości ,  j ako rzeczy p ie rwszo­
rzędnej  wagi dla naszych s to sun ków  wewnęt rznych ,  
tylko wyrywa się z niej jakieś f ragmenty  i wskutek  
tego też s tosu je  się nieraz i niewłaściwe metody .  H a ­
sła an tysemickie  rzadko kiedy są rea l izowane  w ż y ­
ciu codz iennem,  gd yż  nie towarzyszy  im wysiłek prze ­
myślany ,  m ądr y  i p o w s z e c h n y ;  tu i ówdzie  tylko w y ­
bucha  ogień s ł o m i a n y ;  m etoda  żakowska  mało kogo 
pociągnie,  s tąd nast roje korzys tne  w społeczeńs twie  
ma rn uj ą  s i ę ;  dużo  krzyku,  a mało  pożytku ,  a jeśli 
jest,  to w s tosunku do znaczenia  kwestji  żydowskie j,  
niknie zupełnie.  U św ia d o m i j m y  sobie,  że w Polsce 
jes t  bl isko czwarta część żyd ów  na świecie,  bo 20 %. 
Wszys tkich na świecie żydów jest  15 mil jonów,  a z te ­
go  w Polsce 3 milj. i 330.000 W Polsce  na sto mi e sz ­
kańców jest  10 żydów,  w Rosji dwa,  w Niemczech 1 
żyd. We Francji  jest  tylko 160.000 żydów,  czyli 3 ra ­
zy mniej  niż u nas  w samej  Warszawie.  We Włoszech 
jes t  150.000 żydów,  a w Japonj i  coś 5u0. \  jeśli się 
zważy,  że żydzi mają  bogac twa,  wniosek  łatwy ; gdy  
by  ich wpływy rosły w dalszej  mierze,  niezawisłość  
nasza  wewnętrzna  s tałaby się tylko pozorną ,  albo więc 
naród  polski  z łamie  ich siłę, albo oni nas z łamią  
i ujarzmią.

Mus imy się więc zabrać do wysiłku stałego,  r o ­
z u m nego ,  z d e c ydow ane go  i po w sze chnego ,  a nie d o ­
rywczego  i j ednos tk ow eg o .  Has ło  „Swój do swego"  
m e  mo że  być  hasłem : nienawiści  lub chęci obniżania  
godnośc i  narodu  żydowskiego ,  gdyż wyzywać  i nie- 
nawidzieć n a m  nie w o l n o ;  by łoby  to czemś raczej 
sekc ia rsk iem,  a nie katol ickiem i po lsk iem. „Swój do
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swego i po  s w o je 11 jest  dziś nasz ą  n a r o d o w ą  koniecz­
nością,  bo chcem y  i m u s im y  s tworzyć  na ro d o w y  h a n ­
del i narodowy przemysł .  Już  w XIX w. pouczano  
P o l a k ó w : „ G d y b y  właściciele i panowie  ziemscy
w Polsce chcieli k o n s u m o w a ć  tylko wytwory  p r z e m y ­
s łow e własnego  pańs twa,  j akkolwiek  b y ły by  one  liche 
w swoich począ tkach ,  s ta ra łyby  się s to pn iowo coraz 
lepszemi  i u t rz ym yw a ły by  przy pracy wielką liczbę 
własnych mieszkańców,  zamias t  dawać  zagranicy tę 
ko rzyść11. J edna k  przy tej całej powyższe j  słusznej  
treści,  musi  być  i s łuszna  chrześc ijańska forma,  m e t o ­
da. Ślicznie pos tąp i ła  ludność  pewnej wsi po d  Ł o ­
dzią : g d y  się dowiedz ia ła ,  że żyd  do wsi zjeżdża,  
wyszła naprzeciw z m u z y k ę ;  żyd  mieszka ł  już  m ie ­
siąc, ale ani za 1 gr. nikt  nic nie kupił;  w y ­
prowadził  się i znów ludność  odp rowadzi ła  go 
z mu zyką .  Grzecznie,  del ikatnie,  dowcipnie,  ale bez 
zarzutu ze s t rony nawet  owe go żyda.

O d n o ś n ie  do o m a w ia n e g o  warunku rozwoju h a n ­
dlu, nasuwa ją  się dwie u w a g i : a) obniżyć  t rzeba  k o ­
niecznie procent  pośrednikó w (żydów) , pośrednic two 
bowiem  jest  n ieproduktywne,  jeśli  rozpiętość  między  
ceną produ centa  a ceną p łac oną  przez ko ns um en ta  
jest  zbyt  wielka,  b) czy by nie zaprowadzić  cenzus  
kupi ecki11, aby do kupiec twa niebrał  się byle kto,  aby 
kupiec two nie stało się z lewiskiem żywiołów odt rąco­
nych".  Trzeba  ten stan podnieść  przez stawianie w a ­
runków : moralność,  sol idarność ,  średnie studja,  facho­
wość  etc. Zniknęły wiedy pokątne  b r udn e  sklepiki,

w których oczekuje  się tylko aby  ko goś  wyzyskać,  
oszukać  i tp

Na drugiem zaś miejscu warunków rozwoju  h a n ­
dlu są nasze  na rodowe  w y m aga n ia  i wady.  Praca e k o ­
nom iczna  —  jak to jeszcze zoba czym y  —  w y m a g a  
charakteru ,  czyli cnót,  które są u nas  rzadkie,  i k tó­
rych się jeszcze nie wyrabia świadomie  i celowo, jak  
np.  porządek,  czystość,  poszanowan ie  czasu i pracy,  
dokładność ,  punktua lność ,  uczciwość,  g rzeczność  
w obejściu,  sk ro mn oś ć  w w ym agan iach  życiowych 
i td. „To,  co nas  najwięcej  rani w życiu współcze-  
snem,  to,  cc nas  najdotkl iwiej  boli ,  to chyba  nie brak  
maszyn ,  lecz braK sumienia" .  Słusznie powiedzia ł  
Sz czepanowski  : „Nasz  mater ja ł  ludzki  tak się ma do  
materjaru ludzkiego w Anglji ,  Francji  i Psiiemczech —  
jak piasek i gl ina ma ją  się do ciosu i żelaza" .  N a d  
s um ien iem kupiec twa włoskiego pracuje usilnie Mus-  
solini ; g d y  pewna Angielka  zakupi ła  we Włoszecn  
zegarek  p la tynow y za 3.800 lir, a w Anglji sp r a w d z o ­
no, że nie jest  p la tynowy,  napisa ła  list do Mussol i-  
niego i za pięć dni  o t rzymała  zwrot  3.800 lir i uwia­
domienie ,  że ów kupiec zos ta ł  ukarany,  i już n ig dy  nie 
będz ie kupcem.  Taki  w yp adek  wpłynie  na s u m i e n ­
ność  kupców włoskich.  A u nas  ?...

O d nośn ie  do cnót  kupieckich podkreś l i łbym n a j ­
więcej oszczędność.  Ten  i ów oszczędza,  ale z k o ­
nieczności  i najczęściej  wtedy,  kiedy już zap óź no .  
Słusznie powiedział  pewipn cudzoz iemiec  pod  adresem 
Pol akó w : „U nas  każdy  się dorabia i jest  czemś,  
a w Polsce —  każdy był  czemś,  a teraz jest  niczem".

J. PŁATKOWSKI.

Skuteczna recepta.
(O pow iadanie Matusa So jk i).

—  Jaki  z tych dochtorów na ró d  wydziwny,  to 
niek ręka Bosko  broni .  Pos łuchojcie  ino :

—  Akurat  p rzed  samiutk iemi  świentami  ozcho- 
rowała  mi sie baba ,  ale to — g o d o m  wom  — ozcho- 
rowała  sie do ku me nt n ie ,  tak na umór .  Takie jakiesj  
c iągoty  w sobie dostoła,  takie roztrzensienie,  d rygow-  
ki, w g łowie jej po cyno  huceć,  kie w s ta rym młynie,  
a w dołku  cosi s iedz ia ło i s iedz ia ło,  ze nie sposób .  
Kawęcała  tak z tydz ień  i od tej chorości  tak spapę- 
ziała, ze wygląda ła  jak ten scur z psenicne j mąki.  
Na  gębie  b lado,  ocy podkute ,  a nogi  sie jej zap lon- 
tały,  kie jak i em u  pi jokowi . Odcynia l i  m y  jej i uroki  
i n iedźwiedz iem sad łem  smarowal i  i wse lenie jakiemi 
zielami okadzal i  —  nic nie po m a g a ło .  Tak  widzę,  ze 
nie peć, zap rzong łem konia  do  woza,  babe  w pierno- 
ty zapa kowo ł  i wio ! do miasta,  do  dochtora.

H ano —  wy og lą do ł  j ą do imentu  i po wierchu

i w ś rodku,  wreście siod do  fotela, um ocoł  p ióro 
w jatrarnencie i zacon n iem na papi rku stawiać jakie- 
sik kulosy do n iego nie p o d o b n e ,  Wreście wstoł,  z a ­
con za cemsik sukać  po stolicku, ale nie naloz,  t ak  
wzion ten papierek do gości ,  przystawió ł go  ku ścia­
nie i zacon  pazu rem skrobać  tynk na ten papi rek 
i w te razy —  nojwyraźnie j  — go d o  do mnie  tak :

—  To pierse beecie kobiecie dawali  trzi razy 
dnia w c iepłem mleku  Uwozocie  ?

—  C oby  nie. Miarkuje .
—  A to drugie — ga d o  dalij — i ten papierek mf 

poda je  —  jes na sm arow an ie  żondołka.  Niek se go 
n iem na noc  dobrze  pot rze i bee dobrze.

Dobrze  to dobrze .  Zapłaci łek co se kozoł ,  b o  
sie nic u ta rgowoć nie dało i od jechołek z babą  do 
chałupy.

Tak  co sie nie r o b i : inok kobiecie piersy roz  
do ł  wypić  z ciepłem mlekiem tego usk ro ban eg o  zc 
śc iany  lekarstwa —  chociaż ją (za przeproseniem wa- 
syk usów i tyk  świentyk  obrazów) zaroz zruciło,  p o t e  
sie jej poprawi ło,  ino ze jesce bardziej  zesłabła,  ale 
jak na  prz icynek  tym papi rk iem od  dochtora brzu- 
sjątko se posma ruwa ła ,  ucuła,  j akby  sie na  świat  do- 
pie ru tko narodzi ła.  Widać  było,  ze lekarstwo skutkuje .



4 „ G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A ' ” Nr. 10

Ileż jest  rodzin o wspaniałej  przeszłości ,  rodzin d y ­
s t yn gowany ch ,  ongiś bardzo  zamożnych ,  ale żyło się 
zazadto  pańsko ,  wszystko lekko szło i poszło,  a teraz 
im a ją  czego kto może  : p racownie  kape luszy ,  stancje 
dla s t u d e n t ó w . , i oszczędza  się skrupulatnie.  Żona  
kupca ,  który ma obrotu o 20 zł. więcej niż inni,  m u ‘ 
si się ubierać cona jmnie j  o 50 zł, drożej  niż inne,  
aby  pokazać  swą wyższość  — Znane  jes t  również,  źe 
Polka  w życiu codz iennem ubiera się skromniej  od  
cudz oz ie me k ,  ale np. na bal,  do teatru. . .  ubiera się 
zamożnie j  niż wszystkie cudzoziemki .  A przyjęcie j a ­
kież m uszą  być  wspaniałe,  aby się postawić,  a potem 
a b y  się złościć, iż t rudno  związać koniec z końcem.  
Trzeba  zatem uświadamiać ,  że obecne  pokolen ie  jest 
i musi  być  pokole n iem  wytężonej  pracy przy wielKiej 
oszczędności  i przy ni skim poz iomie  życia,  gd yż  ma 
o n o  kapital izować dla przysz łego pokolenia ,  ma  p o d ­
n ieść Polskę  na poz iom gospodarczy ,  gwarantujący 
Je j  da l szą  s am odzie ln ą  egzystencję.

Potrzeba  także między  kupcami  sol idarności  
i bratniej  w s p ó ł p r a c y ; nie podc inać  drugi em u nóg,  
lecz podawać  rękę i iść n a p r z ó d ; gdz ie  się dwóch b i ­
je ,  t am trzeci (najczęściej  wróg)  korzysta

Ks. Fr. Sroka.

Ze względu na uruchomienie naszej Gazety 
prosimy o uregulowanie zaległości i wpłacenie 
prenumeraty na Il-gi kwartał roku bieżącego.

T a k  jesce kilka razy napi ła  sie tej skrobanki  ze śc ia ­
ny ,  (choć ją to s traśn ie  obrz idza ło i na wonity za 
ko z d y m  razem ciągło), a potem jesce tym papi rkiem 
o d  dochtora sie pocierała ; na trzeci dzień była juz 
n a  tele uzd row iono ,  ze posła z ko packą  do pola,  No 
i — ten papirek schowal imy jak jaką  relikwię.

Słuchojcie ino dalij  :
Go sie nie robi : t amtej  środy  zaś jo pocułek 

w  dołku  cosik tak iego  s a m e g o  jak wtencos moja  b a ­
ba ,  więc co tchu skrobię piec pazurem i pije te ścia­
n ę  z mlekiem,  a zondołek  tym s a m y m  papi rkiem po- 
c i rom i poc irom,  a tu nic... Horość  nie ustępuje  i nie 
us tępuje .  Zamias t  po lepsenio ,  coraz barzej  mie ta c ho ­
roba  ozbiro.  Tak  ozwazuje ,  ze widać lekarstwo juz 
wywiet rza ło i nie skutkuje.  Więc — nie wiela m y ś l ą ­
cy  —  idę zno wu jo som do tego  sa m eg o  dochtora 
! p r zeds tawiom mu wsyćko barz pieknie od  pocątku 
d o  k o ń c a :  jak babie po mo gło ,  a jo juz  cały piec 
u sieb ie  zeskroboł  z t rynku  i wsyćko  to z ciepłem 
m l e k ić m  wypió ł  i pap ie rk iem sie poc ie rom,  nic a nic 
n ie  skutkuje ,  bo papierek  — widać —  przyryktowany 
b y ł  do babskich interesów,  a nie do ch łopskiego  ro­
dza ju ,  więc do p ro so m  sie łaski pana  konsulorza ,  zeby 
t o  lekarstwo przyryktowoł  jesce roz takie same,  ale

R ozbudow a  
sieci kom unikacyjnej na Podhalu  

jako wielkim letnisku,
Z pośród  licznych zagadnień  w powiecie n o w o ­

ta rskim wysu wa  się na pierwszy plan zagadnien ie  tu- 
rys tyczno- letn i skowe-uzdrowiskowe jako  ważny cz yn­
nik gos podarczy ,  który dzisiaj  juz odgrywa d o m in u ją ­
cą rolę nie tylko w zdrojowiskach i uzdrowiskach
0 charakterze użyteczności  publ icznej ,  ale problem ten 
jest  dziś  n iemal za interesowaniem każdego  osiedla na 
Podhalu .

Do każdej  wsi n iemal z jeżdżają na Podhale  let­
nicy, a w wielu wsiach nawet  sezon z imowy zaczyna 
się rozwijać.  Ja ko  czynnik gospod arczy  jest  on p ie r ­
wszorzędnego znaczenia.

Pomija jąc  chwilowo sprawy Zak opa ne go ,  Rabki
1 Szczawnicy w ich szczegółach ,  gdzie czynne  są K o ­
misje Kl imatyczne,  do których należy opieka  nad ca­
łoksz ta ł tem prob lemu związanego  z nap ływ em gości ,  
chcę podkreśl ić,  że jes t eśmy świadkami  s a m o ro d n e g o  
procesu rozDudowy letniskowej  reszty powiatu —  i to 
rozbud owy  bezplanowej.

Jes t  to dziś już  duże i charak te rys tyczne  z a g a d ­
nienie gospodarcze  powiatu,  przy k tórem to ro zpa t rywa­
niu trzeba podkreśl ić  szereg kwestyj  związanych z w y ­
mie nionym przejawem życia zb iorowego,  a o d n o s z ą ­
cych się z j edne j s t rony  do przybyszów letników, 
z drugiej  s t rony do ludności  miejscowej,  jej w tern

nababro ł  go  na jakiej  hrubej  kompaturce ,  coby ono  
trwało dłużej ,  bo taki cienki papierek od ra jbowanio  
zarosinki  zflaceje, Anc c w a j - d r a j ,  juści po nim.

1 tak go prosę  barz pieknie,  a ta ściwiaro słucho 
i s łucho,  wreście jak sie nie ozpajedzi ,  jak nie przi- 
skocy do mnie,  jak nie fuknie,  no i łap mnie za por- 
chatki i za dźwirze tak prędziućko wyrzuco,  zek sie 
nie opamię to ł  az na ulicy.

No, nie sm ok  tu dopiero  ? Myśloł  mo że  ze kcę
tego  papićrka  za da rm o i ze mu za niego nie
zapłacę.

Niek  ręka Bosko broni ,  co te dochtory  za wy-
dziwny naród  j e s t ! A dyć jak mnie  stać było roz z a ­
płacić, to i na nowo by dos toł  swoje,  a ten judos  ta- 
kom mi despe te  wyrządzieł .

Łaska  Bosko ze mi z wnęt rza to złe tak s am o 
od  siebie ustąpiło,  bo by cłekowi jesce barzej  m a rk o ­
tno było,  a tak, niekze mi skocy do saku.  Obe jde  sie 
przez mego.

Ale co tego papierka  skoda ,  to skoda

(Koniec).
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i.iidziału i konsekwencj i  w znaczeniu  gospoda rczem 
i kul tura lnem.

Co będz ie  się działo,  jeśli ta rozbudow a będz ie  
pos tępowała  dalej b e z p l a n o w o ?  Będzie przedewszys t-  
Kiein znaczne zma rnow an ie  k&Ditału i n ie odpowiednio  
niejednokrotn ie  skierowanego.

Już  dziś zaczynają się ścierać pewne dążenia intere­
sów poszc zególnych  wars tw — poszczególnych  ludzi,  
zazębiają się również pewne zagadnien ia  gospodarcze ,  
których pojedynczo t rak tować  nie można .  Jes teśmy 
świadkami ,  że zacierają się granice poszczególnych  
osiedli  zpo wodu rozwoju ruchu le tni skowego wzdłuż 
g łównych  sz laków drogowych,  widzimy,  jak różne s to ­
suje się nor my  us tawowe  do  pewnych ośrodków,  jak 
nierównie t rak towane są z punktu wodzenia, żądań za ­
spokojen ia  pewnych  w y m o g ó w  kul turalnych,  bezpie ­
czeństwa publ icznego  i zdrowotnych  osiedla,  w k tó ­
rych rozwija się ruch letniskowy.  Widz imy jak szał 
parcelacyjny ogarn ia  właścicieli gruntów,  n ie j ed nok ro t ­
nie z pominięc iem wartości gos podarczych  jako k o n ­
serwacja rozwija jącego się ruchu letniskowego.

Są to problemy,  które dotyka ją  charakteru i s p o ­
sobu życia miejscowej  ludności  mają doda tn i  i u j e m ­
ny wpływ na rozwój życia tejże, wiążą się z po d ło ­
żem na którem wyrastają,  tak pod względem kra jobra­
zu, j ak i osadnictwa  miejscowego.  Są to problemy 
od n o sz ą c e  się do  przybyszów  letników dla których 
trzeba ten teren odpo wied ni o  przygotować  i urządzić.  

O s o b n e  zagadnienie  tworzy kwestja uzdrowiska 
i zdrojowiska.  Te problemy muszą  być  o so bn o t ra k­
towane,  a wartości uzdrowiskowo-kl imatyczne  i zdro­
jowisk owe w sezonie  leczniczym mu szą  być  sepere- 
wane  od letnisk i specjalnie inwigi lowane .

Całość ludności  stałej powiatu wynos i 110 000 
mieszkańców. Letników i kuracjuszy przyjechało na 
Po dhal e  84.383 osoby,  z t ego  na obszarze  powiatu 
poza t rzema centrami  wymi en ion em i  14.783 osoby.

Przy jmując  przeciętny pobyt  do 30 dni i koszt  
1 dnia na 5 zł. o t r zy m am y  kwotę przeszło 2.000,000 
zł rocznie,  wpływające  do powiatu poza p ien iądzem 
zos tawianym przez przy jezdnych  w trzech g łównych  
oś rod ka ch ,  t. zn. Za kopane m ,  Rabką  i Szczawnicą.

Jakie przyczyny działają,  że ten ruch rozwija się 
w  tym czy innym kierunku,  że skupia  się bardzo 
w jed ny m,  a mniej w innych osiedlach ? Widz imy 
wielkie centra ruchu jak Zakopane ,  Rabka ,  Szczawni­
ca. Ruch letni skowy i kuracjuszy związany jes t  z war ­
tośc iami  tkwiącemi w podłożu  —  a więc w Z a k o p a ­
n em  względy krajobrazowe,  bl i skość Ta t r  oraz walory 
kl imatyczne  —  w Rabce  ź ródła  lecznicze,  w Szczaw­
nicy również źródła i wartości  k rajobrazu Pienin,  o d e ­
gr a ły  tu rolę zaczynu.

Największa  ilość letnisk skupiła się na P o d t a ­
t rzu  i to na zy w am  pierwszym re jonem.  M a m y  tu na j ­
większe  nasi lenie (Poronin,  Suche ,  Kościel isko,  Wi tów,  
Murzasichle,  Bukowina ,  B. Dunajec  —  oprócz Z ak o ­

p anego  —  drugi rejon tworzy na  pó łnocy powiatu 
z Zary tem i Ponicami ,  s ięga jąc  swoim wpływem 
w inne  powiaty,  jak Myślen ice (Skomie lna)  i L im a­
nowski  (ku Mszanie  Dolnej) .  Trzecim re jonem byłaby  
okolica Szczawnicy,  Krościenka,  rozszerzająca s ię  po 
woli ku Now emu  Targowi ,  ze względu na n i e d o g o d ­
ności ko m u n ik acy jn e ;  czwar tym re jonem byłaby  O r a ­
wa, która dzięKi połączeniu dr og ą  przez Spytkowice 
do Chabówki,  wykazuje  już w tym krótkim czasie 
należenia  do Polski ,  si lniejsze nasi lenie ruchu letni­
sko wego  w Orawce,  Podwi lku  i J a b ł o n c e ;  piątym re ­
j onem  byłby Spisz,  poza Niedzicą prawie że nie tkn ię ­
ty ruchem le tn i skowym z przyczyn złego d o s t ę p u ; 
szóstym re jonem jest  Dol ina nowotarska ,  która nie 
wykazuje  wariości  k re jobrazowych cieKawych jako 
równina,  ale jest  miej scem krzyżowania  się dróg  ko 
munikacyjnych i s ta iem skupien iem gospodarczem.

Z tego zestawienia widz imy jak szlaki  kcmuni  
kacyjne odegra ły  rolę ważną  przy nasi leniu le tn i sko­
wym.  Szosa i kolej Nowy Targ  — Zak opan e  s p o w o ­
dowała  silne za in te resowanie  się ruchu letni skowego,  
osied lami  tu po łoźone mi  : Szaflary, Biały Dunajec,  
Poronin — na tomias t  b rak  koleji na lmji Nowy Targ 
—  Czorsz tyn nie pozwala  na rozwój le tn i skowy pię­
knych południowych s toków Gorców tej części. Przy ­
s tosowanie  osiedli do przyjęcia większej  ilości l etni ­
ków przez budowanie  d o m k ó w  i will dla letników 
jest  p rzyczyną  do większego nasi lenia ruchu le tn i sko­
wego ^przyk ład :  Biały Dunajec ,  Poronin,  chcć  tak 
fatalnie zbudowane  i przy ruchliwej d rodze ,  a j ednak  
z po wo du  licznych d o m k ó w  dla letników znajdują 
popyt .  Brak linji kolejowej na Orawę,  a prawie,  że 
n ie dos tępny  Spisz osłabia f rekwencję letników,

W związku  z kryzysem go sp oda rczym  daje się 
zauważyć  silny wzrost  tzw. letniska gos po da rc zego  na 
niekorzyść  gospodar s tw  pens jon a towyc h i niewątpl i ­
wie ruch ten u t r zyma się nadal.

Uznać  całe Po dh ale  za teren letni skowy w sensie 
równoup rawn ien ia  wszystkich  osiedli ,  s twarza tak  

' wielki p roblem,  że przy dzisiejszych ś rodkach  i wia-
| domośc iach  o terenie i stanie rzeczy stwarza zaga-
' dnienie nie do rozwiązania.  A zasadniczo byłoby ono

w ten s p o s ó b  pojęte,  fałszywie postawione.  W każdym 
razie zagadnien ie  to doj rzało już do rozwiązywania 
go — a ogarnięc iem jego będzie plan regjona lny Pod- 

j hala i to Podhala niekoniecznie po j ę te go  w gr a r i
cach powiatu pol i tycznego  N ow ego  Targu ,  Aczkolwiek 

i powiat  ten ogr an iczony  na znacznej  przestrzeni  swych
granic z sąs iedz twem z Czechos łowacją,  a od p ó ł ­
nocy  pasm em  Gorców twurzy charak terys tyczny  regjon 
o jednol i tym charakterze  gos poda rc zym wartościach 
geograf icznych,  a więc krajobrazu i walorów klimaty- 

I cznych.  Należy zoadać  m o ż n o ść  rozwoju regjonu
j  i j ego  charakter  dominu jący  — przewidzieć nasi lenie

osadnictwa  przyszłości  i p rzygotow ać  po temu warunki.  
P lan  reg jonalny wy k o n an y  na podstawie  tych
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s tu d jó w będz ie  ogarnięciem tych s to su nk ów  g o s p o d a r ­
czych,  komunikacyjnych ,  kul turalnych przyszłości  b ę ­
dzie wytyczeniem torów, p la no weg o  i na jodp ow iedni e j ­
szego  rozwoju n akaz aneg o  s twierdzonemu wartościami  
i wskazaniam i  występującemi  w podłożu .

P R O T O K Ó Ł
z posiedzenia konferencji w dniu 6 kwietnia 
1934 r. w sprawach komunikacyjnych i tu ­

rystycznych Podhala w Zakopanem.
Ze względu  na ważność  dla P odha la  spraw 

poruszony ch  na Konferencji  p ro tokół  tejże,  w ca­
łości zamieszczamy.

O b e c n i :  WP.  Inż. Aleksander  Bobkowski  P o d ­
sekretarz Min,  Kom. ,  Dr. Mikołaj  Kwaśniewski  W o je ­
woda ,  Inż. Siła - Nowicki  Dyr.  Dep.  Min. Kom.,  Inż. 
Mieczysław Stodolski  Dyr.  P, K, P. Kraków, Genera ł  
Tade usz  Kasprzycki  Delega t  M. S. W., Inż. Jul jan 
Wąsowsk i  Naczelnik Wydz .  Kom.  Bud.  Kraków,  Inż. 
Kuncewicz  kierownik Wydzia łu  Zabud.  osiedli M. S. W., 
Mateusz  Korniak  Starosta Nowy Targ,  Inż. Aleksander  
Miszke  Nacze ln ik Biura Pro jek tów i Studjów,  Inż. Jan  
Byst rzanowski  Dyr.  Wydz.  P. K. P. Kraków, Inż. Miś- 
niakiewicz Zast.  Dyr.  P.  K. P. Kraków,  Inż. Nikodem 
Matu lcwski Kier. pom.  M. K., Inż. Maurycy Bandet  
Ref. Wydz.  Drog .  P. K. P. Kraków,  Inż. Ja n  C h m i e ­
lewski,  Inż Leonard  Toma szewsk i  biuro regulacji  mia 
sta Zako pane go ,  Dr. Bolesław Macudziński ,  Leopold  
Winnicki  Burmis trz mias ta  Zak op an eg o ,  Inż. Arch. 
Boh da n  Treter,  Inż. Arch. Stefan Meyer,  Dr. S tan i ­
sław Leszczycki,  Dr. Henryk  Szatkowski,  Inż. Aleksan ­
der Praczyński  Nacz. Wydz ,  Drog . ,  Dr. Adam Zieliń­
ski,  Pose ł  A. Różak,  Pose ł  Fel iks Gwiżdż,  Dr. Fr. 
Ciszek,  Fr. Majerczyk  wójt.

Konferencję otworzył  Podsekre tarz  Ministerstwa 
Komunikac ji  Int .  Aleksander Bobkowski  oświadczając,  
że konferencja zosta ła  zwołana dla rozpa trzenia trzech 
zagadnie ń  a mianowic ie :

1) Zagadnien ie  komunik acyjne  najbliższej  okolicy 
Za k o p a n e g o  po Nowy Targ.  2) P lanu  regulacyjnego 
Z a k o p a n e g o  wraz z pr z e b u d o w ą  dworca kolejowego.
3) W związku z p ie rwszem zagadnien iem kwest je  ro z ­
b u d o w y  Gubałówki  jako  wz oro wego  ośrodka  i p o ł ą ­
czenia jej z Nowem  Targiem i Po ronin em .  —

Następnie  zabrał  g łos  Dyr. Dep.  Ministerstwa 
Komunikac j i  Inż. Siła Nowicki  i w związku z p i e r ­
wszem zagadnien iem wyjaśni ł  że na konferencjach 
reg jona lnych  Podhala  u znano  za na jkonieczniej sze  
b u d o w y  nas tępujących  dr óg  a mianowic i e :  1) Drogi  
Za k o p a n e  —  Kościel iska —  Witów —  Cho chołów 
z połączeniem w k ie runku Czechosłowacj i  na Suchą  H o ­
rę. 2) Drogi  z Gronia  przez Trybsz ,  Łapsze  do Niedzicy 
łączącej  Spisz z N o w y m  Targiem.  3) Drogi  Poronin

—  Bukowina .  4) Drogi  z Szaflar przez Gubałówk ę der■ 
Z a k opane go ,  nas tępnie  drogi  na Orawie.  5) Drogi  od  
P ien iąźkowic przez Odrowąż  do Piekielnika.  6) Drogr  
z Zubrzycy  przez Krewiarkę do Zawoji .  —

Dotychczas z progr am u tego  w y b ud ow ano  drogę 
z Poronina  do Bukowiny  z wyjątkiem 3 ch kim. B u ­
dowa drogi  Z akopane  Witów Chocho łó w  ma być 
w roku bieżącym ukończona ,  zaś droga  Groń  - Trybsz  
jest  w budowie .

Przez wy budo wan ie  drogi  Zakopane  — C h o c h o ­
łów zostan ie  umożl iwiona komun ikac ja  na około  T a t r  
z Choch ołowa przez Witów, Kościel iska,  Z akopa ne ,  
Bystre,  Jaworzynę ,  Jask in ie Bielskie,  Poprad ,  Szczerba ,  
Dolny  Kubin,  Trzciana.

Nas tępnie  Inż. Bobkowski  podniós ł  że drogi  b ie ­
gnące do l inami  należy podnieść  na grzbiety by drog '  
te stały się widokowemi  i tak jak drogę  z Szatlar d c  
Za k o p a n e g o  pr zepro wa dzono  grzbietami  na Gubałówkę,  
należa łoby  poprowadzić  drogę do Bukowiny  przez 
Gal icową Grapę  i połączyć ją  przez Zubsuche  z drogą  
na Gubałówkę.

Nas tępnie  zabrał  g łos  Dr. Macudziński  i p r z e d ­
stawił postulaty Krakowskiego  Klubu Automobi lowego'  
które dadzą  się ująć w dwa p rog ramy,  pierwszy mini ­
malny ,  a to, aby się zna lazły fundusze  na d o p r o w a ­
dzenie do używalności  drogi  Katowice— Kraków,  wzgl.  
Kraków— Myślenice,  nas tępnie  drogi  Kraków— Mor 
skie Oko,  gdyż  wskutek  złego s tanu tych dróg  traci­
my cały Klub Au tomo bi l ow y Śląski,  drugi  m a k s y m a l ­
ny, tj. bu do wę drogi  Z a k o p a n e — Hala Gąsien icowa 
i d róg  z Z a ko pa ne go  przez dolinę Kościel iską oraz 
przez dol inę Chochołowską ,  Nad to  oświadcza,  że cof­
nięcie drogi  od Morskiego  Oka  o 1.5 km. by łoby  b a r ­
ba rzyńs twem.  Dalszym e tapem rozwoju byłoby u t w o ­
rzenie 2 pierścieni naoko ło  Tatr,  wewnęt rzny C h o c h o ­
łów,  Zakopane ,  Łysa Pola na ,  drugi  zewnęt rzny J a b ­
łonka ,  Odrowąż ,  Pieniążkowice,  Morawczyna ,  Nowy 
Targ ,  nas tępnie  stok iem Gorców do Niedzicy.

Następnie  Dr. Leszczycki wysunął  p rojekt  po łą ­
czenia Poronina ,  Murzasichla i Bukowiny  z t rasą do 
Morsk iego Oka,  2) nas tępnie  budow y  drogi  ana logicz­
nej do  drogi  przez Gubałówkę,  a mianowicie  z Szaf ­
lar grzbietami przez Leśnicę,  Gliczarów na Gal icową 
Grapę.  3) O d  drogi  z Szaflar przez G ub ałów kę  na le ­
żałoby pop rowadzić  drogę  również  grzb ie tową p o m i ę ­
dzy Międzyczerwiennem a Cichem do Cz. Dunajca,  
a stąd na Orawę.

Nas tępnie  Gen,  Kasprzycki  podniós ł ,  że stan 
obecny d róg  jest  t ragedją  Polski ,  a ska nda lem  Zako 
panego.

1) Stan faktyczny na dziś, to u t r zymywać drogi  
które is tnieją i do tego m u s z ą  się przyczynić s t rony za­
interesowane .  2) Inwestycje ze Skarbu Pańs twa,  muszą  
pójść  tylko na ro zbu dow ą  dróg.  Dla tego ceiu potrzeba  
biura dla opracowania planu  regjonalnego,  które za ­
razem będz ie  real izować ten program.
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Starosta Korniak oświadcza iż do  15 lipca 1934 
0 . uk ończoną  zos tan ie  bu dowa  drogi  Z akopane  C h o ­
cho łó w,  zaś  na drodze  Poronin  Bukowina  wykona  się 
.roboty ziemne.  Nas tępnie  żąda  na leży tego  u t rzymania 
d r o g i  1) Nowy Ta rg  —  Szczawnica 2) N o w y  Targ  —  
Zakopane  kosztem okuło  18.000 zł.

Do tego  by  praca  należycie szła w Zarządzie 
d r ogow ym  konieczny jest  drugi  inżynier.  —

(C. d. n.)

S tarosta  Powiatowy Nowotarski
w N o w y m  Targu  Now y  Targ,  3, IV 1934

L. dz. G I 8/7/34

Z a o p a trz e n ie  pojazdów konnych w tab liczk i  in fo rm acyjne.

Do 
Narządów miejskich i wiejskich wszystkich 

w powiecie.
Mimo m e g o  zarządzenia  z dnia 14/XI 1933 L:  

3  I 8 35 33 k tórem poleci łem ogłosić i wezwać wła ­
ścicieli po j azdów konnych,  aby zaopatrzyl i  je w prze­
p is ane  tablice z wyszczególn ien iem imienia,  nazwiska 
i miejsca zamieszkania  właściciela, kontrola ruchu p o ­
jazdów konnych  wykazała brak tych tabliczek czy n a ­
p isó w względnie wyk onani e  ich bardzo  n ieporządne  
na  podar tych  kawałkach kartonu lub chropowatych  
deseczkach,  p i smem nieczyte lnem lub zatartem przez 
deszcze.  Poza tem spotyka  się często tabliczki zawiera­
jące mylne  informacje,  przen iesione  z innych wozów 
lub rozmyśln ie fałszywie opisane ,  co dopiero daje się 
stwierdzić po żmudnych  dochodzeniach.

Wobec  powyższego  w związku z zarządzeniem 
P a n a  Wojewody Krakowskiego z dnia 15 marca 1934 
L . K B. D IV 20/4 34 proszę  ogłosić i wezwać w ła ś ­
cicieli i woźniców pojazdów konnych do ścisłego z a ­
s toso wania  się do przepisów § 22 rozporządzenia  
z dnia 26, VI 1924 (Dz U. R. P. Nr. 61 ex 1924 poz. 

-611) nakłada jącego  na nich obowiązek  posiadania  na 
wozach w razie wyjazdu poza stałe miejsce zam iesz ­
kania  napisów względnie  tabliczek o wymiarach nie 
mnie j szych  niż 2 5 ^ 1 5  cm. umieszczonych  po lewej 
s tronie  pojazdu i zawierających jasno  i czytelnie w y ­
p isane  imię, nazwisko i adres jego właściciela.

k u o n i k a | ;#c - I
■ ' i  ■ i

Koło T . S. L. w  Nowym Targu wybra ło  ostatnio 
t i o w y  Zarząd w następującym składzie ; Przewodniczący 
p. insp. Władys ław Koszyk .  Członkowie  Zarządu : p. 
M . Cudzichowa,  p. St. Mi ldnerówna,  p. H. Pi lchówna,  
;p. mgr.  Miecz. Kossek,  p. CzeSlaw Kozioł,  p. dr. Jan

Lisowski ,  p. nacz.  J. Lubertowicz,  p. dr. Wł. Mech> 
p. mgr .  J. Niemiec,  p. inż. E. Polak,  p. mgr.  A Skoda  
i p. dyr.  M. Sokalski .  N o w y  Zarząd od by ł  w dniu 
6 b, m, posiedzenie ,  na k tórem up la n o w a n o  akcję 
Koła w związku z o b c h o d e m  3 m a ja ,  s tworzono ko 
misję oceny książek,  która będzie uzupełn iać  bibl jotekę 
l w a  na jnowszemi  dziełami kierując się ich wartością 
l i teracką i w yma gan iam i  czyte lników (w bibljotece za ­
łoży się „księgę życzeń",  wypożycza ln ia  książek b ę ­
dzie czynna 2 razy w tyg.) Rozpoczę to  też p rzyg o to ­
wania do organizacj i  Zarządu Po wia towego i rozsze ­
rzenia działalności  Koła na wieś.

Dnia 8 / IV .  1934  urządzi ło Koło Młodzieży L u d o ­
wej w Cichem Dolnem w szkole im. Król. Jadwigi  
przedstawienie  p. t. „Wesele na Prądniku"  i „G os poda  
pod Sroką" ,  —

Koło M łodzieży  Ludowej z Gro n k o w a  odegrało  
dnia 8/1V. 1934 w Nowej Białej przeds tawienie  p. t. 
„Gody"  Gwiżdżą.  Sztuka ta była odeg rana  poprzednio  
w Gronkowie.  —

Osiedle Podhalańskie dla bezdom nyc h,  be z robo­
tnych i ubogiej  młodz ieży im. Wł. O rk ana  w Niedź 
wiedziu pow.  Limanowa to nowy system pracy i walki 
z obecną  n ę d z ą , - szkoła,  ucząca jak żyć i pracować 
dla Boga,  Ojczyzny  i bliźnich,  — to zapewnienie  dachu 
nad g łową be zdom ne m u,  własnego  warsztatu pracy 
bezrobotn em u,  ogniska d o m o w e g o  i pewnej egzys ten  
cji ch ło pu  - sierocie. To  now y ośrodek  pracy nad 
podnies ien iem oświaty i kultury wsi polskiej .

Akcja Osiedli  ma za zadanie  nieść po m o c  b ie ­
dnym bezrobotnym i ubogie j młodzieży przez tw o­
rzenie pos tępowych warsztatów pracy jak : ogrodnictwo,  
sadownic two, pszczelnictwo,  gosp od ar s tw a  rybne,  róż­
ne hodowle,  uprawa nieużytków,  przetwórs two o w o ­
cowe i warzywne i t.p. wyzyskując  w tvm celu liczne, 
a do tąd  nie wykorzys tane bogactwa ziemi.

Ofiara na cele Osiedla to wielka przysługa Bogu,  
Ojczyźnie i bliźnim. Każdy grosz będzie z wdzięczno- 

i ścią przyjęty,  a imiona  Czc igodnych Of ia rodawców
| i Dobrodz iejów będą zapisane  g łęboko w sercach n a ­

szych,  w księdze fundacyjnej ,  oraz w codz iennych 
modl i twach  tych, którzy z akcji już Korzystają i w przy- 

| szłości korzystać będą.
Łaskawe datki p rosimy wpłacać na konto czeko- 

i we P. K. O. Nr. 412 280.
B r, Aaguztyn Waclawik Ks. Baradziej Franciszek

l l l - ę o  zak.  św.  F r a n c i s z k a  p r o b o s z c z  m i e j s c n u  c

Zniżka niektórych staw ek  ta ry fy  pocztowej. Z dniem 
1 b, m. weszła w życie wydatna  zniżka op ła t  za nie- 

j  które świadczenia do da tkow e poczty w obrocie we-
j  wnęirznym.  Najważnie jsza  jest  obniżka  op łaty  za po
i lecenie przesyłki l istowej o 40°/o, z dotychczasowych
i 50 gr. na 30 groszy.

Dodatki s łużbowe dla k ierow ników  szkó ł p ć w ize -  
chnych. Władze  oświatowe wydały  zarządzenie  w sp ra ­
wie doda tkó w służbowych dla kierowników szkół  po-
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wszechnych ,  W szkołach powszechnych  I s topnia
0 je dnym  nauczycielu do da tek  przys ługuje  temuż n a ­
uczycielowi,  a w szkołach  I s topnia o dwóch siłach 
nauczycielskich kierownikowi  2 klasowej  szkoły p o ­
wszechnej .  W szkołach  powszechnych  II s topnia kie­
rownikowi  3-klasowej ,  lub 4 klasowej  szkoły po w sz e ­
chnej .  W szkołach  powszechnych  III s topnia k ie ro­
wnikowi  5-cio, 6 cio lub 7 mio klasowej  szkoły 
powszechnej .

Dnia 2 i 3 maja o d b ę d ą  się indywidualne  zaw o ­
dy strzeleckie z broni  B. Z. w N ow y m  Targu  o tytuł 
mistrza powiatu nowotarskiego.  Informacje udziela
1 zgłoszenia  przy jmuje  Powia towa Kom enda  Zw. Strzel, 
w N ow y m  Targa  codz iennie od  godz.  17— 19.

Dnia 7 kw ie tn ia  odbyła się s ta raniem m ł o d z i e ż /  
g imn.  w auli akademja  ża łobna  ku czci śp.  Adam:  
Skwarczyńskiego.  Na program akademj i  złożyło się : 
p r zemówienie  p. Dr. Hirschlera na temat  życia i d z ia ­
łalności  Adama Skwarczyńskiego,  w k tórem to p r ze ­
mówieniu podkreśl i ł  Je go  pracę wśród  młodzieży.  
Następnie  deklamacje,  muz yka  i chór pod  kier. 
ucznia 6 kl. g imn.  Kozioła.  Należy podkreśl ić,  że ż y ­
cie sa m or ządow e młodzieży  g imnazjalnej  coraz więcej 
wykazuje  inicjatywy i pracy w kierunku uspołecznienia.
Łańcuch prasow y Gazety P odhalańskie j

W d a l s z y m  c i ą g u  z ł o ż y ł  d o b r o w o l n i e  na  u i i u l u s /  p r a s y  n a ­
s ze j  G a z e t y  —  W l 1. A n t o n i  Kr z ys z t a ło w  ski  K o m ,  k’z. m . C z .  1 ' u n a j c a  
10  zł .  i w A w a  ł ' P.  Kont .  Rz.  m .  N.  T a r g u  .Mgr. A u d r z e p i  St  i r e i i n  
i K u m .  Rz.  m.  K r o ś c i e n k a  J u l j a n a  i Mas t e l a rza ,

Za ten dział Redakcja nie bierze odpow iedzialności.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie

odbędzie się w piątek dnia 2 7  kwietnia 1934  r.
o godz. 11 przed poł. w sali starego „S o k o ła ' 

przy Rynku w Zakopanem.
W razie braku komple tu,  p rzewidz ianego  s tatutem, 

odbędz ie  się to s a m o  Walne  Zgro m adzeni e  o godz.  12 
w południe  bez względu  na ilość obecnych  członków.

Porządek obrad :
1) Odczytanie  protokołu.
2) S pr ow ozdanie  Dyrekcji  z czynności  i rachunków 

za rok 1933 r.
3) Spr awozdanie  Rady Nadzorczej  z nadzoru  i k o n ­

troli i wniosek  Komisj i  Rewizyjnej  co do udz ie ­
lenia Dyrekcji  abso lu tor jum za rok 1933 i z a ­
twierdzenie  bi lansu.

4) Rozdział  nadwyżki  na rok 1933,
5) Oznaczenie  granicy na jwyższego  obc iążenia 

Spółdzielni .
6) Oznaczenie  najwyższe j  s um y  kredytu dla j e d ­

nego  członka Spółdzielni .
7) W yb ór  uzupełniający pięciu członków Rady 

Nadzorczej  i trzech zastępców.
8) Wnioski  członków.

Sprawozdanie  rachunkowe za rok 1933 wyłożone  
jest  dla członków w lokalu bankowym.

Wstęp  na salę dozwulony  tylko za okazaniem 
książeczki  udziałowej.

BANK PODHALAŃSKI SPÓŁDZIELCZY
7. n ic o g r r  o tlp o w .

W Z A K O P A N E M
D y r e k c j a .

P o d z i ę k o w a n i e .
Za oddanie  ostatniej  przysługi  śp. mojej  żonie, 

troskliwej i dobrej  matce Emilji  Bur tan sk ładam tą 
drogą  podz ięko wanie  Przewie lebnym Księżom,  p. Dr. 
Ludwikowi  Harnerowi ,  nacz. Sądu Grodzkiego ,  w szy s t ­
kim Urzędnikom sądow ym,  p. Tadeuszowi  Bryjakowi 
kierownikowi orkiestry Ochot .  Straży Pożarnej ,  P a w ­
łowi Kobieluszowi jako dvrygeniowi  chóru,  p. Skur- 
skiemu oraz ludności  miejscowej  i okolicznej  serdecz
ne „Bóg za pł ać11 . . . . . .  A

Mąz, dz iec i  i siostrzenice,
Czarny  Dunajec,  w kwietniu 1934 r.

Obrochta S ta n is ła w  1899 r. w Wróblówce  pow.
Nowy Targ ,  unieważnia z g u b i o n ą  (lub sp a loną  p o d ­
czas pożaru  d o m u  w sierpniu 1933 r). książeczkę woj ­
skową, wys tawioną  przez P, K. U. Nowy Targ.

I N F O R M A T O R
A D M I N I S T R A C Y J N O  - P O D A T K O W Y
opracowany  przez redaktora Józefa Czajkę,  konieczny 
w każdem gospo da rs tw ie  rolnem,  ogrodn icz em,  w każ ­

dym sklepie,  młynie,  t ar taku,  mleczarni  i t. d. 
Książka zawiera 8 dz iaiów i omawia  wyczerpująco  
sprawy adminis tracy jne ,  sąaowe,  poda tkow e,  w o j s k o ­
we, f inansowo-rolne  i ubezpieczeniowe.  52 wzorów 
podań ,  skarg,  p róśb i odwo łań  do wszystkich urzędów 
pańs twowyc h i sa mo rząd ow ych .  Informator wysyła 
Rolnicza Ajencja Prasowa po  wpłaceniu 1.40 gr. na 
konto  P. K. O, Nr. 13.674 lub p rzekazem pocz towym 
po d adresem Rolnicza Ajencja Prasowa,  Warszawa 

ul. Marsza łkowska  Nr. 85 m. 5.
U W A G A  Za cen § jednej porady prawnej ma 
—-------------- s ię  s ta łego  doradcę w  domu. — — —
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